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S x 9 9 S 8  B r l a n S a  w  s p r a w i ?  &  ś i a s k i e l .  

P r z y t a i e r z s  a n & S o  -  j a p o ń s k i e  z a w a r t e .
Litwa na błędnych drogach. J

L w ów , 13. 1 pca.

Rząd kowieńsk? n'e zgodzi s ę na wznowienie 
kładów z Pulską... Opinia publ czna przeć wna 

„jest rozwiązaniu sporu polsko-litewsk'ego drogą 
polubowną...

T y le  depesze Fakt ten powiemenby być dla 
nas w łaściw ie korzystny* osłabi bowiem stanowi­
sko L ‘tw y  K o w  eńskiej w  Lifrze. Narodów, a nam 
rozwiąże ręce w  zaciągniętych w  sprawie W  .Ina 
Lobow ązaniach. Pociecha ta jednak byłabym bar­
dzo problematyczna. Fakt ten sam bowiem dowo­
dzi rzeęzy  :nnej, nie tylko niekorzystnej, ale 
wprost groźnej. Jest rzeczą  nie do eomyślema, 
aby państewko tej w ielkości i s ły , co L itw a  Ko­
wieńska, odrzucać mogło ewentualność świetne­
go dla siebie, w ielką przyszłość otw ierającego zbli 
£en a do Potoki —  jedynie i wyłącznie na zasadzie 
Indywidualnej koncepcyi politycznej. Raczej przy­
jąć należy istnienie innego motoru działającego w  
tet niezrozum ałej, szowin'stycznej niechęci ku 
Polsce. L itw a  Kowieńska swem ostatn o zajętem 
stanowkk em złoży ła  dowód, że nie.podziekre opa 
.iowana Już została przez wichrzące antypolsk e 
wpły w y  —  niemieckie i rosyjskie. Poszła śladami 
Św id ryge lłów .

Stanowisko N ;emiec i M oskw y wobec możli­
wości polsko-litewskiego .porozumień1 a. nie nasuwa 
żadnych wątpftiwśd. Dla N ienrec byłoby to prze­
c ię c i  w  zarodku rekonstruującej się po wojnie li­
nii w p ływ ów , zmierzającej przez L itw ę  na 
Wschód. 'Dla R osy i —  takie samo mebezpieczeri- 
"two, jakie przedstawia dla niej idea buforu wsoho1 
dn ch .państewek, sfederowanych z  Polską. Nie­
zrozumiały jest natomiast krok L itw y, n'ewiado- 
rao, jakimi interesant podyktowany. B o  chyba po­
łożenie jej w  centrum śc:erającyoh się przemoż­
nych w p ływ ów , oez innego oparcia, krom ahwii- 
lowego zbliżenia, zbudowanego na negacyi I zwal­
czaniu Polski —  r. e przedstawia anii horyzontów 
rozwoju, ani nawet gwarancyi istnienia. W ierząc 
w  powtarzanie się wypadków dz ejowych, można- 
hy przypuścić, że nastąpiła i nastąpi recedywa 
wieku X IV : wichrz en'e, szukanie obcej pomocy, 
ykońcu otrzeźwienie i nawrócenie. Ty lko  czy  
dziś oparci na bolesnem doświadczeniu, nie moglt- 
by L itw in i un'knąć szkód, jak e 'przyniesie im1 ich 
niepoczytalną polityka?

(PsJszjr dąg  na« stronie 2-giejJ, "

Francya będzie stała na straży traktatu wersalskiego.
Oświadczenie Brianda w Izbie francuskiej.

Paryż, 12. Iipca.

(S EE.) Rad:o. —  Dziś toczy ły  się w e  francu­
skiej Izbie depuow atycL. ożjwteme rozprawy. —  
Bnand w yg łos ił wielką mowę, w której przedsta­
w ił całokształt polityki francuskiej. W  sprawie 
wydarzeń na Górnym Śląsku Briand stwierdził, 
że wojska fra.icus.kie na ter.enie plebiscytowym 
znajdują się w bardzo trudnem położeniu, bo w a­
runki wśród których mus.ały działać, łatwo mioi- 
g ły doprowadzić do roz'ewu krwi. Le Rond speł­
nił z podziwu gódną energią sw ój obowiązek. W  
spr;aw|e Górnego Śląska B rand oświadczył, że

pogląd franonsnci jest wprost przeciwny nienite. 
ckiemu. Framcya nie -zgodził się nigdy, aby z| po. 
wiodu nici dołności lub postronnych interesów sta 
ta się krzywda sprawiedliwości. Rząd francuski 
będzie dbał o to, b y  litera traktatu wersalskiego 
miała znaczenie rozstrzygające, W  myśl tego 
traktatu fakty przemawiają na korzyść Polski. 
Francya stoi na straży sprawiedliwego rozstrzy­
gnięcia sprawy górnośląskiej w  myśl traktatu 
wersalskiego, który przewiduje plebiscyt według 
gmin.

E-Jemoryał w sprawie prześladowana F&lai(ów kow. nie doręczonyi
Niesłychane nadużycie członka Ligi Nar.

Wilno, 12. Iipca.
(§ EE.) Radió. —  Ze źródeł miarodajnych do­

noszą, że prezes ko-misyi kontrolnej L ig i Naro­
dów nie doręczył Radzie L ig j Narodów złożonego 
na jego ręce przez posłów polskich doi Sejmu ko­
wieńskiego memoiryału w  sprawie ■ prześladowa­

nia Polaków' na Kowieńszczyźnie. W  czasie ,pep 
trahtacyi genewskich, dokument ten nie b y ł zna* 
ny ani delegacyi polskiej ami Radzie L ig i Narodów. 
W iadomość o memoryale dotarła do rządu pot 
skiego drogą uboczną.

Harding zwolennikiem rewizyl traktatu wersalskiego.
R zym . 12. Iipca. 

(P A T )  RaaiićL Donoszą z  N. Jorku, ż e  p re­
zyden t Hardinig jest zwolennikiem  pro jek tow a­
n a ]'p rzez  Hughes.a rawuzJj traktatu 'wersalskie

go. me óhce jedhafk przedkładać go  SomatcwJ, 
ząitrón nie os' ągu':e pewwóści, że  pro jek t 'będzte 
akcep tow any p rzez  republika nów .

Przymierze anglo-japońskie faktem dokonanym.
K rak ów , 12. Iipca, j a tm osferycznych  wynlifca. ż e  L lo y d  Georgfc 

(P A T )  Tutejsza sfcacyia isk row a  p rze ję ła  m ówi'! o p rzym ierzu  anglelsko-jaipoń-sikitn jako
depeszę z  H orsei podającą streszczen ie  m o w y  
L loyda  G eorge ‘a w  Izb ie g r r ;n. W  depeszy tej,

io fakcie dakcinanym. P rzy m ie rz e  to  o  f e  m fjłr  
na w n iosk ow ać  z  tekstu .Iskrówiki. za w a rte  jest

zniekształconej w idoczn ie w skutek  zaburzeń rud lat 20 z  12 mńestocznem w ypd w jędzem em .

C z s s  o d n o w i ć  c r z e d D ł a t e !
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Zarazem  wzm aga s;ę ruch antipolskl na Ko~ 
■wieńszczyźnie. O garna tak społeczeństwo, jak 
rząd i w ładze. Objawia s'q w  szykanowaniu ludno 

■ści polskiej, w  detnonstracyach, gwałtach, kroczem 
nych burdach w  sejm e. C zy  daliśmy jakikolwiek 
powód do tego?  Zdaje się, że z ćzystem sumie- 
nem  powiedzieć można, że  —  nie. Raczej ustę­
p liw e stanowisko naszej delcgacyi w  sprawie o 
'W in o  w  bidze Narodów spotkało się z  zastrze­
żeniami częśc i społeczeństwa, —  tak było ustę- 
pffwe! Skądże w ięc ten gn ew ? I tu raz jeszcze

ukazuje sfg dobitnie cała sztuczność przeszczepio­
nego obcymi w pływam i szowinizmu itew sk iezo . 
Wybucha on, jako produkt celowej, zorganizowa­
nej agitacyis,- jako owoc bałamutnej, złej siejby.

■Dlatego — mimo wszystko —  nie traćm y 
nadz:ei. Przy jść musi dz'eń opamiętania, dzień po­
wrotu. Ody. jak opary zatrute opadną i zczezną 
wszystk e obcą dłonią hodowane litewskie anta- 
gonzm y, zawiści i nieporczumianu, a zabłyśnie: 
Unia redśv'va.

A. N.

De Va?era przybędzie do Londynu.
IHoi’seą, 12. Kpca1.

(P A T ) R.ad1'o, OflcyaHnie donoszą, ż e  D e 
VaHera z ło ż y ł  na ręce  prem iera ośw iadczen ie, 
jż w e  (czw artek  p rzyb ęd z ie  do Lctndyru na kari 
feren eyę  hąd ugodą angielsko irlandzką. T o  
iwatrzytszyć mu b ęd z ie  A rtur Gblifith i imn; w y  
bTtóS p o lity c y  Sinintfeinlstbw. Rządl (angielski 
w y g o to w a ł ze sw ej strony projek t ugody, k tó ­
rego  punkty gliówine są w iadom e p rzyw ódcom

glaindEkifrij Opinii! alngiefeklej nie 'jest jeszcze  
Waldomu, na jiakej podstaw ie  op ierać Się b ę­
dzie sam odzielność Irlalndy; i jej stosunek pnaw 
no p a ń s tw o w y  doi Angl i. D ążąc  dto z w y c ię ­
stwa myśli. pcIlityeZne] Smuthsa, uzyska Irląn- 
dya daleko idącą sw ob od ę  w b rew  poglądom  
ceńtrafstóiw  pragnących  śc is łego  zw iązku  z  
Ang lią

Wiadomości tsiegraficzne.
i('EE.) Radio Ruch powstańczy na Bfflłosiusi’. 

Białoruskie biuro prasowe podaje szczegóły o ru­
chu powstańczym: na Białorusi sowięck ej. W  oko­
licy Mińska mają powstańcy swą lekką kawade- 
/yę. Pod Borysowem  i w  lasach okoi cznych kry­
je się ikilka oddziałów powstańczych. Oddz ały 
powstańcze znajdują się rów nież w  okolicach Słuc 
ka i Bobrujska.

(EEj) Radio. Delegat palestyński w  W arsza­
wie. W  tych dnach przyjeżdża do 'W arszawy de­
legat rządu palestyńskiego mjr. Morris, celem za­
łatwienia szeregu formalności związanych z emi- 
gracyą obywatel': polsk cii do Palestyny.

(PA T -) Klęska Greków. O-ficyalny komunikat 
turecki donosi, żc w  bitwie lad  jeziorem  Ismidit 
Grecy zostali zmuszeni do odwrotu. G recy utra­
cili miejscowość Julowa

W  zaK fo .r iz  13 d la  c i e u p y c h ,
W krainie wiecznej nocy. —  Obecny stan zakładu. —  Nauka dzieci ciemnych. —  Śpiew  
i  muzyka. —  Praca ręczna. —  P  ychiki dzieci ciemnych. —  O  skierowanie ciemnych 

dzieci do Zakładu. —  Sprawa domu .dla ciemnych.

D zięk i uprzejmofścu dyrdktarP Za- śc; a d‘0 św'ir.(d'cz/en.isi, zddbyte  za granicą.
kłaid/u dla c iem oy^h, p. .W alentego J-a- 
pdsiza, w sp ó łp racow n icą  pism a 'naszego 
(m g ) zW iedzla : tę  tnsty tucyę i  uzyskana 
szereg  c iek aw ych  ^ fo rm ą c jń  o (jej 'o- 

becnym  ro zw o ju , (które sa d ziś  aktualne 
z e  w zg lędu  W ł zb liża jące się zakoń cze­
n ie roku szkolnego w  Zak ładzie  i o g ło

D z-w na ij trudna jest nauką tych  istot. W Ty  
obraźcie s o n ę  W salt szkolnej uczniów , z  k tó ­
rych  żaden ihe w idz; nauczyciela, k tó rym  nie 
mi anta nic la p s a ć  na tablicy, .narysować, ani 
pokazać a daleka. A  jednak dzieci te u cza się 
czy ta ć  i pisać, pozna ją  p rzy rod ę  i z'ierri'ię ro­
dzinną, nabyw ała  w iadom ości z  ziakresu bisto-

tz& iie  w p isów  rta rek  następny. Spostrze ; ryi i I terarury, uczą ste rzem iosł rozm aitych .
żeniła te poda jem y czyte ln ikom , k tó rz y
zapew ne z/afc/teresują się szczegółam i z 
ż y c ią  dzledi-kailielk. O to jak One brzm ią :

; ‘ L w ó w ,  13. Pb ca.

O dsu n ięty  od w iru  życ ia  m ^ ć k e g o ,  stoi 
ha w zgó rzu  w śród  przepychu  Zieleni o g ro d ó w  
.ulicy św . M i  siatoołny, w ie lk i gm ach. A n

Nauka czytalnSa ; pisania odbyw a  'S!'ę a a p om o
cą system u Brallled:, t. j. .allfabetu kropkowa* 
niego, sk ładającego się z  grup  w yp u k łych  pun­
k tów , o ra z  systemu H e b c te .  c z y l : 1'ter z w y ­
cza jnych  o geom etryczn ych  kształtach, rów - 
nieź wyipukilyich. "BiibNotekai Zakładu jest dość 

\ uboga,, gd yż  w  P o ls ce  nie posiadam y jeszcze  
drulkarrł d !o eem n ych , to też znajdują się tu

pSe p lastycznej, jak się jedzie  W is łą  ido Odafr 
s k i

A le  iSaSurlszyim popisem  b jrł śp iew  mu­
zyka. Chór ty ch  upośledzonych  m alców  z 
pję&iem kalectw ie na tw arzach  stoi n ieporów ­
nanie w y ż e j od  zw ycza jn y ch  cft&rów zd ro ­
w ych  d zeO i szkolnych. C o zą pofczucd lytirn1. 
ja t e  iwirażłiWiość słuchu!

W  g r z e  ma fortepianie i skrzypcach , jnlkk-ol- 
w iek  \y_krótkJ'in czasie nauki n.<t Zdążyli jesz­
cze  uiezńfno(v lie 3 uczenice p oczyn ić  iznaczńiej- 
szych  postępów , w yk azu ją  jednak w yraźn e  
zdoflmości. A  ju ż nlałlwtjękisża p rzy jem ność tyich 
biednych m aików  to taniec. Nią bosaka, bez 
nam ysłu Puszcza ją  sife w  ® ;s y s  g d y  zabrzm i 
muzyką i  doskonale ory-entują slię na- stalt, nie 
trądając s ię  wizajemnie.

O p rócz  tych  p rzed m io tów  uczą 'Się d z iec i 
rzem ibsł, ą  to  kdszykarstlwai, szrazŁtkarstwą, 
ma b y ć  też wprołwlaidzona nauką g^rnaarsitwa 
i pow roźn id tw a . 'D 2"ęw częta  wyirontują (rozma­
ite robótk i s zyd e łk ow e  i pc ńczcszkO w e. Dla. 
ro z ryw k i gra ją  ch łopcy w  szachy, ispscyątniiie 
'dla nich przysposobione.

Oiiekawai rzecz, ż e  ó  w ie le  podatniiejlsze 
■dió naukij są  dzieci ciem ne od urodżenn.^ nSz te, 
Wtóre później w z ro k  utrąciły. P ie rw s z e  bo­
w iem  odznacza ją  się wytstsb t ełnâ On̂ Tm słuchem 
—  nfiezwLfkłą pairnśędią j; specyaiłnyra zm ys łem  
oryem tacyjnym , ciciemmałe zaś  są n ieporadne 
1 czu ją  Się n ieszczęś liw e. Idstytnfkt o ryen tacyj- 
nfy ciem nych  od! urodzenSal jest do. tego  Stoprfi? 
rojzwlinFięty, 'że ©oitraftą oni mienaz z  łałtwoŚcSą 
odszukać zgubioną rzecz, 'której znlaileźć n^e 
m ogli ludzie, Obdarzeni w zrok iem .

Zakład  lWolwiskli ufurdowta-ł w  r. 1845 W iff 
cen ty Zaremba' Skrzyńsk i, ąicystolta k  k ró le ' 
stwai Gailicyl). O b ecn ym  kuratorem  jest Stan. 
lir. M ycle isk i. O becnie p rzeb yw a  w  Zakładzie 
23 wychcfwiahików różreigo 'wheku. N r jw ifk -  
szem  życzen iem  k ierow n ika  jest u jrzeć  W  p rzy  
szłytn  roku szkolnym  jak n a f itczmiejszą fiah grfc 
madę. I byłilby bandżo pożądanem  'by społe­
c zeń stw o  pctstaraio się o  odsy łan ie  do  tego 
błegosław iofnege przytu łku  w szys tk ich  pobba* 
wiolnych w zrok u  dziec , k tó rych  częstokroć nie 
rozuimnl t n iegodziw i rodzice  lub oip ekum ów lf 
u żyw a ją  jako środka d'o zO bbyda  pien iędzy 
drogą  żeb ran in y  zatmiaKt diać im  naukę ii spo­
sób zarobku.

D ą żyć  także n a le ży  dó1 tw orzen ia  prz^uu! 
ku d l^  ciemnych, w  k tó rym b y  m feszkać tneglł 
po w y jśc iu  z  Zakładu, g d y ż  w ś ró d  hrdżi w id zą  
cycu  ojdlczuwiają oni p rzyk ro  Swe kaHectwo. Na 
budow ę „afciegd doimu posiądą p rzec ież  rńesto  
fundacyę K raszew sk iego  w  k w o c ie  p o i mil“o  
ną m arek, co  p rzed  w o jn ą  w y s ta rc zy ło b y  na 
w zn jes en ie  w span ia łego  budynku —  d!złś jest 
sumą zb y t drobną. C z y  to  nie K rzyw d a  dla 
tych  b :edaków , że go  w  cza s ie  oldpolwlectóni 
nie w ybu dow an o?

p iękny w y g lą d  budynku, b o ga c tw o  s ło ń oą ,; tv .,f0 ^  ^ cC7X-;,e w łasnem i slła-
itm  matown-icae ugrupow anie d r z e w  ogrodu, ,r i  afali^ądu lu ijw s k :ego. , 
yeitrzeć itfe zdodfj z  tego przybytku  piętna 
smutku ?: m artw o ty , jbką b ije  ze  ścUin c zy s te ­
go  i prziestrodiuego domu. Jest tc  b ow iem  kr-ai-

» » Dzieci wieś“.

pa wOecznej nocy, m ieszkanie d z e c i,  co n igdy 
nie wśidziały słońca.

N e  w iem , jck  czy ta ją  mint wychowainlko- 
W ie szko ły , jednakże w j^w ełany przez, 'dyre­
ktora; m a ły  Józio  m ógł w zbu dzić  sw ym  „egza - 
mi'nem“  istcitne zduim ert'e. P o d p isa w szy  się 

„  . , ,,  ̂ najp ierw  fteram ', B rad lC a p r zy  pom ocy cldpo-
.  d!^  cjeninych, p cg rą żou y  w z ^ Q -  U edinl:.e j tabliczki', w  k łb rej lim leścił sam kar-
.u w  cĄ gu  lat wiojeninj :h z i awodu zia;jęc'a papieru, p c ip feyw #  s ę  czytamicm książek,

tłoczon ych  o'b,u systemami. W id o c zn e  S ien­
k iew icz, k tó rego  w ychPw ąnkoiw ie Zakłądupo- 
■z/nial1' już w  całości;: z  g łośnego  czytamna, jest

budynku p rze z  ciem nych  in w a lid ów  w c isk o ­
w ych , uruchom iony zosta ł na noWo dop iero  z  
początk iem  b ieżącego  roku szkollnego.

M im o to zw iedza jącego  zakład uderzą od 
far,u w z o r o w y  porządek  8 ry g o r , -oraiz raclzi- 
.wJające postępy w  nauce ciem nych dzieci, któ­
re. .p r zy b y w s zy  tu, p rzew a żn ie  ń c  jeszcze  # e  
um iały. Zasługą to u S inych  starań k ierow n ika  
'Zekkadu, p. 'W alen tego Jm-oiszat, k tó ry  s łu ży  
instyltucyi z  ca łym  zapałem  i bezin teresow no­
ścią, starając się zastoisówać u nas waadamo-

ulubiunym autorem  ch łopaczka, gd y ż  sam  
wyibń3ł sobie je g o  utw£>r i szukaił go w  książ­
ce paJcanni z  wdilką w praw ą . W y l ic z y ł  pytom 
ślicznie unszyisikiCh k ró lów  pollskćh i  dedał,, że  
ćlzisrejiśzym Naczeurhkdm Państiwą jest Józef 
P .sudskt. Póiwmie dobrze .spisał s ’ę Julek, mi- 
ły , • ładlny ch łopczyna. ccd n in ia ły  od lott lelku 
Skutkiem choroby. Ton zn ów  colK.aizał ną ma-

SPR A W O ZD A N IE  Z D O TYCH CZASO W EJ  
AKCYL

L w ó w . 13. iipca. 
Dnia. 9. bm. ódby ło  się lrkąłu  Llig; pom ocy 

■przemysiowejj poisiedżenie pełnego  W yd zia łu  
‘ Pó l. T o w . jjDzieCi ną w ieś “  pod Drzewodtli- 
1 c tw em  prezesa. Bolesław ia Lew ackiego. D yr. 
■Prdbullski poidał w  sprarwazdaiud sw em  nastę- 
ipujące cy try  odndśnie do w y s y łk i dzieci na kc 
.lotnie: ze zg łcszór.ych  619 dzied j 44 nie* przy- 
szk* do bddańlia lekarskiego, zbadtahó 575 dzie- 
ej i z  tych  p r zy ję te  na pęłine kolonie 481, 94 

'niie p rzy ję te  z  ipówtidu n ieodpcw iędn lcgo w ie  
ku, zakaźnycTi chorób lub braku potrzeby; w y  
jazdu.

| D ziec i 'O trzym yw ać będą dz en.n!'e następu 
jące racye  żywność'.':'1 450 gr, makk 800 gr. nile 
ką konlderts., 15 gr. kąkato, 30 cukru, 50 tłusz­
czu, 60 fasoli, 50 ryżu , 40 makarotńu, 20 soli, 1C 
grysiku, 150 mięsa. 50 jarzyn , 500 gr. ziemnia­
k ów , c z y li razem  805 gr. w  •tlar&p stallvm. n!$|
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Taiistyczny ofcfaz stosunków i zwyczajów finansiery warszawskiej. — Gi-boka satyra o wysoce arty?tystycz- 
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io V-2 litr,a m leka św ieżego . K'Oisz(t w y żyw ie n ia  
.IbSiczoino ©a 60 mk. -dzienunie na g łow ę , w  Rab­
ie na 100 mk. W ięk s za  część koiarńj już w y- 
iec tó fc , inne w y ja d ą  w  'najbliższych dniach. 
D w ie  k o te r ie  są p rze in a cza n e  na sierpień, t. j. 
■nętsife w  R abce i żeńska <\v Skonem. Na półko- 
k>nie zg łos iło  ś lę  1500 dzieci, ogn isk będzie na 
pasie 5.

W  celu  w yrażen ia  w dzięczn ośc i A m eryce  
ra ofiarną pom oc w y d ź :;3>l T o w . postanow ił z>ło 
bvć k w o tę  4000 mk. na rzec z  pamrtóka dla po- 
leg łych  za Pcllskę A m eryk an ów . Nalstępme o- 
ma-w.ano sp ra w ę  mąki. k tórą  K om itet D zieci 
na w ieś  p o ż y c z y ł p rzed  d w om a  laty- zarządo­
w i (miasta w  itolśd 26.000 -kg. O becn ie m imo po 
lę c w a  prez. Nenmansia w ladize wyfconalwcze 
"zyinlą truidincśoi co  dd zw ro tu  m ąk; i chcą w y  
:lafd ty lkb  pcllewię. w sku tek  czego  me m ożną u 
ruchom ić półtefonSj. W yd e le ga w a n n  zmtem 
■ad W łodzm iinsklęgo. by  porozu-m te się 7. pre 
lydentem  Neumann-em.

Wk-ońcu 'zaistainaiwliartó siię nad1 'kweistyą 
'kłZpadkewainiia' j rozdziaiłu lek ów  cif-wowelirych 
arze? C ze rw o n y  K rzy ż  i ustanowione w  tym  
:sl-u fachciwą kom isy?. W  dyigkuisy- przcm ar 
\fal' pp .: prez. Lewiiicki, dr. Sęrbeósk\ d r. P a r  
tiaisi. Kcrdyanek. Kw tabkowsk', W ła d yk a  i iirtni.

pilili — IW* II I

 m m m m m . ___________

D r .  S K r o w ą c z e w ^ H J
■pecyalista chorób tiszu, gardłuj nosa, powrócił i 

ordynuje od 2—5, 'Senatorska 4. 3?2

m m z s m - T W p m z
ordynuj’, jak zwykło 137

Ir . Emil K fe z  z Kranowa.

K A Z IM IE R Z  S A y S S E  T O B IC Z y K .

Z  BEfSA-

Oczekiwanie.
Bije godzina —  róż zachodu lśni

Na szybie okna, co jak rubin pała,
Co chwila patrzę w strcnę moich drzwi

Może nie przyjdzie? —  może zapomniała?

Minuty biegną, a każda jak rok.
Czuję jak chwila szczęścia nam ucieka-

Znam doskonale jej leciuchny krok
I szelest sukni iuż słyszą zdaleka.

Patrzę na zegar —  kwadrans minął już
Cały mój pokój krwią zachodu płonie.

Czemu się spóźnia? —  białe płatki róż
W iędn» na stole w iapońskim flakonie.

Idzie już —  słyszę szelest zwiewnych szat
Przyciskam serce, co mi w piersiach bije.

Już jest —  podaje ust dziewczęcych kwiat 
J białe rece -wrzuca n» szyję.

Muzo rzuć papier i ołówek złam
Cóż wymyślimy więcej ra ten temat? 

P rzecież z dziewczyną słodkie sam na sam 
To najpiękniejszy na świecie poemat.

NEM.

piały uogólnianie w  prasie zarzutów przeciw ic  
dn-ostkom lub nawet w iększej liczbie osób i roz­
szerzanie ich me. całe dane klasy społeczeństwa 
Tern silniej muszą potępić brutalne wystąpienia p
W . R. w  numerze 182 „K-uryera W-arsz.11 z  4. lip- 
ca br., usiłujące poniżyć w  opinii] publicznej lud­
ność całej dzielnicy Małopolski i w  ten sposób roz 
g-oryczyć jednych przeciw  drugim j to w  -chwili, 
gdy patry-otycznym obowiązkiem wszystkich jest 
dążyć do jak najściślejszego zespolenia całego na­
rodu. Syndykat i T ow arzystw o  dziennikarzy; pol­
skich we Lw ow ie  zwracają się w  interesie dobra 
Państwa i chronienia godności dziennikarskiej do 
Syndykatu dziennikarzy polskich w  W arszaw ie 
aby uczynił, co u-ztna za stosowne, celem zapobie 
żenią podobnym objawom zdziczenia piłoliczne- 

go w  odpowiedzialnej prasie poważnej

C y K L U  G Ó R S K IE G O  „W  Ś N IE G A C H " 
R O Z D Z IA Ł  P IE R W S Z y .

(C iąg dalszy).

—  Jakto? N iby z kim?...
—  Co, nie chcesz? Nie, to nie! Addio! Pójdę 

tam. Tem  lepiej.
Ujął pod ramię bosomogą damę i wolnym kro­

kiem ruszył w  stronę miasta; nie oglądając się na 
przyjaciela.

Ów zaś przez chwilę patrzył z roztargnieniem 
za znikającą u zakrętu parą, poczem odwrócił się 
.warzą ku wodzie, splunął przez zęby i począł 
swoln-a flegmatycznym ruchem nabijać swoją an­
gielską fajeczkę.

III.

W  dwa dni później spotkałem go na prome­
nadzie.

Snuł się samotnie z rękami w  kieszeniach i faj 
ką w  zębach po pustem wybrzeżu. Okrążał ławki, 
w łóczył się po rno-lu, zJcał w  alei wiodącej ku mia 
siu i w  parę minut zjawiał się z  powrotem. Cza­
sem przysiadał na ławce nad wiodą i patrzył w  stro 
nę skalistego złomu wierzchołka Sćhafberg.

Naieczywiści-ej w yczek iw ał kogoś i niecier­
p liw i się.

t
Potępienie brutalnej napaści

p. Babskiego.
Lw ów , 13. li'pca.

W obec niebywałej w  dziejach prasy polskiej 
wstrętnej napaści na Małopolską, ,ak!ej dopuścił 
się p. W . Rabski w  „Kuryerze W arszawskim 11 i 
wywołanego1 nią nzą-sadnion-egjp1 oburzenia, W y ­
działy -obu lwowskich zrzeszeń dziennikarskich 
uchwaliły jednomyślnie na w-s pó! gem posiedzeniu 
następującą rez-olucyę: Syndykat i Tow arzystw o 
dziennikarzy polskich we Lw ow ie  zawsze potę-

niał naw-et kroku, przechodził tuż poza mną, ocie­
rał Się niemal -o moje plecy. Raz nawet przystanął 
i począł patrzeć wprost przez poręcz ławki na 
mój skórzany, alpejski kapelusz, górskim zw ycza ­
jem udekorowany szeregiem odznak wszelkich mo 
żliwych klubów turystycznych.

Kombinowałem, że prawdopodobnie z nadmia 
ru nudów miał zamiar naw iązać rozmowę ze mną.
Udawałem jednak, że nie spostrz-egam tego. Nie 
uśmiechały mi się nowe znajomości. W szak po to 
tylko przybyłem  do Mondse-e, by choćby parę dni 
w ypocząć -sobie zdała -od lubych bliźnich wśród na 
tury i samotności-martwego sezonu.

Jednak myl łem się. Przez cały ranek wielko­
lud krążył w  pobliżu mej ławki, lecz nie zagadał jNdżauo, sześć tysięcy dziesięć metrów nad mo­
do mnie ani słowem.

Tymczasem  malarz i bosa kw iedarka nie nad

Walne Zgromadzeni
Centr. Zw. Fabrycznego,

Ustąpienie dyr. B-attaglii. —  Najw yższe uzna­
nie Związku dla ustępującego. —  W ybory .

Lw ów , 13. Ipca.
W alne Zgromadzenie Centralnego Związku 

Małopolskiego Przemyślu Fabrycznego odbyło są  
bieżącego r-oku we -Lwowie w  sali Izby Handlo* 
wej i Przem ysłow ej pod przewodnictwem prezesa 
Dra A. ks. Lubomirskiego a przy licznym  udziale 
członków. P o  -zagajeń u zebrania Przez ks. Lubo- 
m rskiego zdał Dyrektor dr. Battaglia sprawę *  
czynności Biura Związku za czas od lutego 1920 
W  szczególności p-rzedstawił Dyrektor Battaglia 
nieustającą akcyę Zw ązku  przeciw  etatyzmowi, 
w  kierunku uzdrowienia gospodarki w ęg low ej i 
drzewnej i t. p. nie mniej jak idącą w  setki- w y ­
padków interwencyę Związku na rzecz poszcze­
gólnych -członków w  sprawach dostaw publicz­
nych, -cłowych, przyw ozow ych  i wywozowych, 
transportowych, kredytowych, administracyjnych, 
prawnych, skarbowych, zdobyw ana przydziału 
surowców dla -członków, aprowizacyi robotniczej, 
rozdziału przyśpieszenia dostaw y węgla i i  d. 
Małopolski Zw iązek fabryczny ma swe zastępstwa 
w  Centralnym Związku Po.lsk ego Przemysłu, Oói 
nictwa, Handlu i- Finansów, w  Radzie Handlowo* 
przemysłowej, w  Komitecie U lg Celnych, w  Pań­
stwowej Radzie W ęglow ej, oraz w  Dzielnicowej 
Kom syi Rozdzielczej węgla, w  Radzie Naftowej, 
w Radzie chemicznej, w  Radzie eletryfikacyjnej,

—  Wolno w ięc w iedzieć dlaczego pan patrzy 
tia mój kapelusz? —  Z celem, czy bez celu?...

W yją ł fajkę z  zębów i zdmuchnął popiół.
—  W łaściw ie bez celu —  odparł spokojn7’n» 

tonem. A poza tem chciałem przypomnieć sobie, 
skąd znam tę odznakę biało-czerwonc-złotą z d e  
pagami. Gdzieś ją widziałem.

— -Klub Akademicki, L w ów  —  objaśniłem.
—  Ach, tak! Istotnie! —  A. K. T . ze Lw ow a 

Prawda —  ożyw ił się. Tęgi klub. Tak, tak... Pozrns 
łem zeszłego roku paru waszych członków. -Dra 
Ostrowskiego w  Chamontz w  przeddzień w ym ar­
szu na Mont Blanc, a potem w  Wiedniu tego po­
dróżnika, Afrykanina, zdobywcę wielkiego Kilima-

Po jakimś czasie, -obserwując jego dziwne wę- boję tri ym wzrokiem.

chodzilii -jakoś. Minął ranek, zjadłem na mieście o- 
biad, w r6ciłem mad Mondsee — - o szalonej parze 
jakby słuch zaginął.

Drugi turysta nadciągnął niebawem, od strony 
miasta i począł znowu krążyć nad jezior-em.

Wkóńcu po paru godzinach w łóczęgi ta-rn i z 
powrotem po pustem wybrzeżu, zbliżył się do 
mini-e, bąknął niewyraźnie: s‘erlaul t? —  j usiadł 
na tej samej ławce.

Poczem  dalej milczał.
Ćmił swoją fajkę i W dalszym ciągu przyglądał 

się memu kapeluszowi.
Poczęło  mnie to wreszcie niecierpliwić.
—  M oże przeszkadza panu mój kapelusz? —  

spytałem tonem cierpko-ironicznym z miejsca po 
polsku.

Olbrzym  podniósł głowę i spojrzał r.-a mnie o-

rirówki, zauważyłem, że ilekroć mijał moją ławkę,! (Przeciwnie —  mruknął. Nic a nic.
przygadał mi się a  n iezwykłym  zajęciem. Zw al-I —  Id yo taL . —  pomyślałem z pasyą,

rzem.
—  Pana Jakubskiego?
—  Tak. Jakubskiego. Tęgi klub,
—  Panowie, wolno spytać —  z jakich stron? 
Skrzyw ił się z lekka.
—  Nie mieszkamy w  IPWsce —  odparł pd 

chwili.
Brnąłem tedy dalej.
—  Iir.teresuje się pan alpinizmem0 Z wyglądu 

-sądząc —  taje.
—  No, tak —  właściwie. Mieliśmy zamiar w y  

brać się na Dach-stein z  Magiem —  zająknął się —- 
z moim kolegą...

—  Z tym, z którym w czora j siedział pan opo­
dal? M alarz? Od dwóch dni nigdzie go nie widać, 
cóż się z nim stało1? —  pytałem ciaifwnie.

Splunął przez zęby.
-—  Czort w  e!

(C . A n.)
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ar Ola tych, Miny leszcze nie widileli
„Tarzan MM  ni2lg“ Sasa I. v SiisL „ItlEti" (liit Hisadd i-?) 
„Tarzis ziweigzcg'* lwi I!. , jaj" (tai IM i)
tudzeż w  Urzędach P rzyw ozu  i W yw ozu . Biara.
Związku funkcyonnią: Centrala w e L w ow ie  ul. 
Bourlarda 5, Oddział w  Kraków  e (Ilo te l Krakow­
ski), i  Ekspozytura w  W arszawie ul. N ow y Sw at 
50. —  Mimo zniszczenia przedsiębiorstw faforycz- 
cych  z .powodu wypadków wojennych, co spowo­
dowało utratę około 300 członków w e wschodniej* 
Ma/opołsce, Zw iązek bezy  obecnie około 500 człon 
ków  t. j. ty k , co  przed w o m ,  ponieważ nowopo­
wstające przedsiębiorstwa licznie] doń s:ę garną. 
Dyrektor BattagSia om ów i następnie sprawę re- 
organizacyi Związku celem  zapewnienia jak naj- 
łntonzywniejiszej jego  sprawności a to  głównie w  
kierunku wyłonienia autonomicznych Kom itetów 
W ykonawczych, Krakowskiego i Lwowskiego, nie 
naruszając zasady jedności Związku fabrycznego 
jako reprezentancyi całego Małopolskiego P rze­
mysłu Fabrycznego. iWkoócu D yr. Battagfca oznaj­
mi.* Walnemu Zgromadzeńii, iż  przedłożył W y ­
działowi swą rezygnacyę. W  ożyw ionej dyskusyi 
zabierali głos pp. taż. KoKscher, radca Goreck', 
dyr. J a m , dyr. Felsztyn, p. Gurgul, iBrandstSdter, 
i tani, którzy dali w yraz szczeremu ubolewaniu, że  
D yrektor Battaglla opuszcza dyrekcyę Związku, 
łctóry przed 18 laty zorganizował J przez 18 Jat' 
świetnie prow adź ? i  który zw łaszcza za austryac 
kto'a czasów oddał Małopolski emu przem ysłow i 
fabrycznemu olbrzym 'e usługi. W śród  akfamacyi 
uchwaliło W alne Zgromadzenie Dyr. B a ttag li w y ­
razić najwyższe uznanie z prośbą o dalszą pracę 
dla Związku na stanowisku wiceprezesa Związku.

P o  wyczerpującej dyskusy uchwalono zmia­
nę statutu w  tym k erunku, ;ż Prezydyum  składa 
się z  w ezesa  i czterech w iceprezesów, a W ydzia ł 
z 26 członków.

Nadto utworzono dwa Komitety W ykonaw cze 
złożone z  członków W ydziału  Związku z siedź ibą 
w  Krakow ie dla Zachodu ej Małopolski f w e  L w o ­
w ie  dfe Wschodniej Małopolski a to z uwag na 
to, że  ® powodu obecnych trudność? komunikacyj­
nych W ydzia ł pełny nie może się zebrać tak czę­
sto, jakby nieraz wypadki w ym agały. K om tety  
W ykonaw cze mają kompetencyę W ydziału  z w y ­
jątkiem spraw personalnych, budżetowych, ogól­
nej polityki Związku i decydowania w  razie sprze­
czność' interesów m ę d zy  poszczególnemi częścia­
mi przemysłu na calem terytoryum Małopolski. 
Przewodniczącym  Kom itetów iest Prezes Zw iąz­
ku łub jeden 4 wiceprezesów, względnie w yzna­
czony ich zastępca. Kom itety W ykonaw cze mają 
s'ę zb erać jak najczęściej a jeden z w iceprezesów 
musi stałe t. i. codziennie urzędować w  Związku, 
W  posiedzenu W ydziału Kom itetów mogą odtąd 
brać udział, z głosem doradczym przewodniczący 
sekcyi toretoryalnycb i zawodowych, które to  o- 
statnie polecono jak najrychlej zorganizować dla 
ożyw ien ia  dzfełalności Związku.

P o  przyjęciu zamknięć rachunkowych, za tata 
1918— 19 l 1919--20 uchwalono na rok 1920— 21 
budżet zwyczajny, tudzież dla pokrycia niedoboru 
budżet nadzwyczajny, jako też budżet za rok’ 
1921— 22.

U ch w a ta w  p o d w yżs zy ć  w k ładk i za  .Meżą- 
c y  r-jk aidmjrflsbracyjriy 1920/21 o  150%, po­
c zą w s zy  zaś cid rclku ladm. 1921/22, w ym ierzą - 
n-e w kładek  roczn y ch  dla człr/nków z w y c z a j­
nych i nisld!z\\'ycza’i«y c h  poruczono Kom itetom  
W yk o n a w czym , w ed łu g  si'.ły gospodarcze j i f  - 
namsowej katśdego pr z ćdisięb i o r s tw ą. —  S zd r 
szą dyskusyę w y w o M a  następnie aktualna 
spraw a zorgan izow an ia  p racod aw ców  dią u- 
regulowalrria kw esty i robotniczej z  rówhclrźęd- 
neten uwzględrrentem  in teresów  p racod aw ców  
5 robotn ików , u ch w a ły  jednakże nfę ipowzięto. 
przekazu jąc jej jak najszybsze załatw'etn/e W y  
dziadowi. Z kdlei dcifcona.no w y t o r ć w : Prezy-* 
tfyum, członków  W yd z ia łu  m  0 lata i K cn rsy i 
rewSzyftiej na 1 rek. Jedrw-myśtóe wybrane.; 
■ *ezesem  dr. A. ks. I..-ubc«iirskJea?o, wacenreze--

sami dr. R ogera  BatSag&ę dła stałego u rzędow a 
nla: w  W a rs za w ie  j K rak ow ie , <fcr. inż. St. Bień­
k ow sk iego  i d y r . H. Fetsztyrra dta L w o w a  i 
dyr. I.,. Szfełpułka d ią  'K rakowa. —  Ozłortkami 
W yd z ia łu  w yb ra n i zosta li pp : Stefaln B a c zew  
ski? p rezyd en t*T . Bpsteao, A . Frenkel, J. G óre­
cki, J. bar. G oto Okocim ski, St. Gurgui. dr, E. 
Hakćcht, dr. Bhoaftawłcż, ItałŁ W . JąjPrĄ, dyr. J. 
Ja ryczd w er, K . Latratasz, D y r . A , Lew ałsk i, 
Inż. A. Kcfischer, dr. L . M etz , tar. E. My-tóeftsid, 
inż. K . Neym an, dr. R ittel, d y r . R . Rdtsiński, F. 
Rom asztem , dr. J. Rudker, dr. B , Szancer, d y r. 
A . ScW inłtzek, isntż. R . 9 łu szk iew icz, C z. Srtae- 
choiwskl, inż. A . Z a ch a rew ic z , M ż. K . Żarde- 
cld. —  N a  c z ło n k ó w  K om isy i rewcizyjne5 w y  
bramo pp .; ing. K . P r z e to d d e g ć  i  Raterrtaya ze 
Lw ofw o, toraz raldcę M . Ehreupreisą z  K rak o ­
w a. —  Wreistoc&e uohwaPło W a ln e  Zgrom adzę 
rae na w n tosek  p. ktż. Jtarry go rące  podzięk  o- 
w ytóe ustępującemu potprzedfniemfl W yd z ia ło  
M .  w  szczegćtoc^ścti w icep rezesem  pp .: L . Bą- 
czewsk.letnu i J. bar. G ó tzpw i Okotc'msk;emii 
•za w eldebn ilą  skuteczną pracę dllą dobra 
Zw iązku .

List z Radomyśla.
Nędza pówojenoa. —  Zastój budówlafly. —
WleBcoduszne oh ary bar. Gótza. —  OcłiromfcaL

(Korespondencya własna „G azety  Porannej")-
Kadomyśi o. S„ w  lipcu 

iWracając z  kiSoudiniowej wędrówka po kresach
polskich po drodze zawdsriłem  o miejsce .rodzin­
ne, Jest to małe, zapomniane miasteczko, leżące w  
o sławionej republice tarnobrzeskiej. Zamieszkują 
je robotnicy budowlani. Dawniej wędrowali nie­
mal po całej Rosyi. Szli za  Chlebem wszędzie. W  
1914 w szyscy młodzi w  liczbie kilkudziesięciu, na 
pierwsze wezwanie wyruszyli z legionami. M iesz­
kańcy w  latach wojny przeżyli istną Gehennę. Dzi 
siaj ludność jest zmaltretowana, zgnębiona przej­
ściami ostatnich lat. O tem najwyraźniej świadczą 
iiriezmazane ślady wypisane w  w yrazie twarzy, 
bo też dusza niemal każdego nosi krwawiące rany 
wspomnień i nie słowa, ale spojrzenia wypowia. 
dają całą tragedyę, jaką każdy w  piersiach dźw i­
ga. W ejść w  progi domów, to powitają oczy w y ­
nędzniałych, mieniem! wyrażam* skarżących się 
na niedolę i nędzę. I rzeczyw iście nędza nie da­
jąca się żadnym słowem ludzkiem w yrazić. W  cięż 
kich warunkach unńerajaj dzieci. Starych ludzi 
zupełnie tńenta, gdyż w szyscy  rozstali się z tym  
światem, nie mogąc przeżyć czasów  moru j głodu, 
Z dnia na dzień gorzej a nie w idać zmiany na le­
psze. P rzyczyną  jest zupełny zastój budowlany. 
Ludzie czekają na pracę jak na zbawienie. Obe­
cnie wielu w yw ędrow ato za pracą, ale płaca ich 
dzienna wymusi od 250 do 350 marek polskich, 
płaca, która ledwo starczy na nędzne życie. Ale 
z czego na zimę zaoszczędzać? Z czego utrzy­
mać rodzinę? To  pytanie straszne, zawisa jak 
ostry topór...

W  latach dawniejszych kiedym przybyw ał do 
Radomyśla, w idza łem  gromady chłopaków i 
dziewcząt zabawiających się n.a ulicy. Pozostaw ię 
ni bez opieki stawali! się urwiszami dio-kucźliwemi. 
Nic też dziwnego, że troską najżywszą było, aby 
te bezdomne gromady otoczyć opieką, aby przy­
garnąć i w ychow yw ać młodociane dusze. Chdamo 
założyć ochronkę. Na przeszkodzie stawał brak 
funduszów. Jednakże w  tym w zg lęd zę  los po­
szczęścił. Baron GÓtz-Okocimski wzruszany losem 
dziatwy opuszczonej, pospieszył z  liojną pomocą. 
O fiarował materyał budowlany, jak cegłę, dachó­
wkę, drzewo, oprócz tego w yznaczy ł znaczniejsza 
kwotę pieniężną, która umożliwi budowę. Chwi­
lowo wynajęto obszerny dom, a na utrzymanie 

jlo ży  przezacna Pap; har. GSte-Okochnska. Porno? 
nie ograniczyła sic tylko do tego. Na potrzeby

miasteczka ofiarował bar. G. w ielkie zabudowania 
z obszernym placem, wartości 6 milionów marek. 
Za rządów  dawniejszych właścicieli Kanarków 
mieściła się karczma, obecnie znalazły pomieszczę 

;inie Anstytucye społeczne i ośw iatowe jak czytelnia, 
teatr, szkoła koszykarska, kółko rolnicze, urząd 
gminny. Dla potrzeb szkoły koszykarskiej <jf'a- 
rował 5 m orgów  w ikliny w raz z gruntem. T e  dary 
hojne —  zapisały się w  sercach mieszkańców 
szczerą, gorącą' wdzięcznością, -czego dali wyraz 
mianując barona Gote-Okocimski-ego honorowym 
obywatelem. W  czasie pobytu zw iedziłem  te in- 
stytneye z przedziwnem, niewysłowtonem wzru­
szeniem. Jakaś radość szczera i serdeczna mię ó* 
garniala, bo tutaj jakby w  kużnlj k ić  się będzie 
dusze i byt ludności, stąd promieniować będzie 
oświata i dobrobyt. I nie dziwię się mieszkańcem, 
że z  czcią wym awiają imię ofiarodawcy, on bo­
wiem w ry ł się w  pamięć jako człowiek, wielkiego 
serca. C zy w szyscy tak czynią?

il. VI:

Kronika tê grafterna.
(HE.) Radio. Mfianówabiła. Naczelnik Pnósłwa

podpisał nom nacyę posła G rzędzelsk iego na sta­
nowisko ministra aprp-wżacy! i  zam ianował na1 
wniosek Rady Ministrów Jana Żar,newskiego pre­
zesem Izhyi Kontroli Państwa.

(BE .) Radio. 10 dekretów. Dzisiejszy ,jMoni 
tor“  zaw ierać będzie 10 dekretów  'Naczelnika 'Pań­
stwa mianujących 10 kawalerów  orderu (Białego 
Orfa. P  erwszym i kawalerami są: 'Witos, biskup 
Łoziński, Trąmpczyński, Paderewski, A n t  Osu­
chowski, gen. Haider, ger., Zeliński, prof. Moraw* 
ski, prof. Balzer, kardynał Dalbor.

(EE.) Btftea w  Krakowie. Dn;a 12 bm. -w połu­
dnie przeciągnęła nad Krakowem  gwałtowna bu­
rza, połączona z  piorunami, która spow odow ali 
zerwan e połączen a telefonicznego z  W arszawą ( 
Wiedniem.

P0D7.(ĘKOWAN8E.
Najserdeczniejsze podziękowanie składam) 

publicznie

W .  P a n u  S e i m e n s i e b - K l e i n e r o w ?

kierowaikowi kursów bandlow. (Niecała 6)
za nader sumienne przygotowanie has do egza­
minu z księgowości kupieckiej i bankowej, który 
złożyliśmy z znakomitym wynikiem w Akademl
handlowej.

H. Amarantówna H. Kanarienvogol
Z. Baum M. Kirsehuer
J. Beschloss B. Klang
M. Birnfeld L. Litwa k
A. Błaszczuk 1. Mauber
J. Bruchnalsk* Z. Marschałkówn*
M. Bru't S. Marynowicz
L. Dworski Z. Plaicsej
D. Eisenstein E. PoIIakówna
S. Fenster E Rawitzównł
S. Feuerstein A. Roilc
A. Fuilenbaum R. F.osenrauch
Z. Goltliebówna J. Sr.fran
W. Gottlieb H Schnepp
M. Gross A. Stac hocki
Z. Griinfeld J. Scbón
M. Haber H. Schutzroan
J. Hercel M. Wagner
A. Horowitz J. Wani atanik
M. Horowitz H. Weiler
J. Iwasieczko L. Zimmerraann.
J. Kalisman 365

O K U L I S T A  25J

D o c e n t  D r. W .  RE-SŚ
powrócił i ordynuje przy ui. Kościuszki 22 od 12Vz—3tyk 

Z A K ŁA D  D E N TYS TYC ZN Y

D r . l . U R i C H A  3 f r . U R & H A
Kopernika 12, godz. o rd . od  9 —1 i o — 6. 71

LEKARZ-DENTYSTA

Dr* m ed . J a K ó b  G r ó b
Lwów, ul. Legionów !. 37. 29J



rfr. 3920. ' --- PORANNA*. gtr. ^

g a g g S j Ł g g g g . _____________

■ '— :-W Ią

srebrną papierośnicą z rSonogramem O. E. 1 r  .pisem 
Eda 29. Iii. 921. w sobotą w kinie „Kopernik*. Uczciwy  
teialsrca zechce zwrócić tą i  za sowite7"  wynagrodzeniem 
do „Małopolskiej Reklamy* Lwów, Kopernika 16. P n  sd 
nabyciem t.jżc csazega się ^66

f l R O N l K A .
W  „BJ&GJ4TELB“ dziś i codziennie ©*90- 

r ft tk a , S k a tsh  i cześć .koncertowa. 367- -  -r—

ŁEKfiaZ « H ^ r 6 l  N E R W O łU Y fH  Dr. HEN­
R Y K  SSGLS17EĘ^ , i o » r 6 c i ł  i  o ^ d y a iija  prajf uB.
gSfK-Sunkiej (. 15. ^  ^  ^ _____ 368

Połączadie teiefóniczne m iędzy Lw ów em  a 

Warszawą, Krakowem  i W arszawa. Krakowem i 

Wiedniem przerwane, wskutek czego nie o trzy ­

mali śmy wszystkich depesz.

(m g ) Ulewa. Poprzeć zoru mocnym, parnvm 
ypałem lipcowego południa, zaawiła się tym ra- 
rem upragniona i wcale na miejscu. Tembardziej, 
te przyszła jakby tylko po to, aby ochłodzić i o- 
jzyśc ić  mętne od kuTzu powietrze i spłukać z 
bruków pokłady pyłu i śmi’eci, które przed tą za­
gładą pofiiglowały^sobie jeszcze z  kapryśnym wia­
trem w  fantastyczny eh piruetach nad głowami 
przechodniów. Zgromieni! piorunami, ucichli w re ­
szcie figlarze i poddali się przymusowej kąpieli w  
gwałtownych strumieniach o żyw czego  deszczu. I 
było w e  L w ow ie  czysto, jakby p »  ulicach przeiie 
chałó sto beczkowozów  automobilowych i ty leż 
maszyn do zamiatania. Jak to czasem niebo w y ­
ręcza magistrat!

Gem. rz^dti dr. K . Gałecki, wyjechał na 
Inspekcyę starostw w  Gródku Jagiellońskim, iRud- 
kach i iSamborze. W raca dzisiaj w  nocy.

( + )  A  w a rs  o ficerów  bez cenzusu wykształce­
nia. C i absolwenci szkół podchorążych z czasu 
wojny, k tórzy nie pos adają cenzusu naukowego, 
mogą być mianowani podporucznikami. Dalszy 
jednakże awans uzależniony już będzie od p  >myśl 
nego wyniku egzaminu uzupełniającego ioh w y ­
kształcenia ogólnego. Zainteresowani, taki egza­
min winni złożyć najdalej w  przecągu dwócih lat 
ud daty ukończeni-, szkoły podchorążych. Ci, któ-
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tłumaczyła z francuskiego Zofia Lewakowska. 

vCiąg d.-iszy).

„ffogga r dobrze mówi; przepadł już jego 
spokój.

„O d tej pory ży c :e jego bodzie n «taw ażnym  
lękiem. .„ • i

„ W  tej chwili wydaje mu się pewnie, że pod­
lega lialucyuacyom, wyw ołanym  przez w yrzu ty 
sumiema (to słowo prawdopodobni nigdy dotąd 
nie przyszło mu na myśl), albo też uważa za 
m ożliwe odwiedziny ducha.

„•Pomyślny był dla ciebie ten wieerór:, Synu.
„W yd a łeś  go  na pastwę zabijającego lęku.
„Chodźmy na spoczynek."
—  Czuję, że i ja też dzislalj nie będę mógł u- 

®nąć —  rzekł Stelio —  powstając z miejsca,
„W y jd ę  teraz przejść się trochę po lesie,.
„Taka  cudna noc!
..Dobranoc mistrzu drogi; Dobranoc Ojcze po­

w iedział do- Hoggara tak, jak nazywał go nie­
gdyś.

„Dobrej nocy, poczciwy, w  erny przyjacielu 
—  rw rócił się do Matyasza — kładąc mu rękę na 
ramionach.

Po jego  wyjściu Matyasz rzekł d,0 tow a­
rzyszy :

—  Chce jeszcze raz w  samotności zobaczj ć 
ru ny, gdzie ojc ec jego padł śmiertelnie ugo- 
dzpay;

rzy  PgzamTwu hie złożą, bądź tez zupełnie mir się 
nie poddadzą, zostaną po wysłużeniu lat obow iąz­
kowej służby wojskowej zwoln:en!' do rezerw y.

(mig) Pogrzeb §p. toż. Kai Ola Richtmaw 4 ma-
ora1 Wojski Polskich odbył się wczoraj o  godz. 5 

pópoł. z niezwykła okazałością. Szeregi wojska z 
muzyką i tłumy publiczności oczek iw ały na w y ­
niesieni e trumny a  k ryp ty kościoła, 0 0 .  Bernar­
dynów. W reszcie przy głosie dzy omów i tonach
i  ars za żałobnego poktoód ruszył ku cmentarzowi 

Łyczakowskiemu. P row adziły  go szeregi kom ­
panii honorowej piechoty, za orkiestrą, sz ły  dełe- 
gacye różnych formacyi wcóskowyoh, niosąc liczne 
wieńce z  szarfami, przed rydwanem gronc kapła­
nów, za trumną obok rodziny zmarłego orszak o- 
ficerów  z komendantem miasta pułk. Jasińskim, 
major franc. Mcdina, przedstawiciele misyi amery 
kańskiej, liczna delegacya Rady miasta, Izba in­
żynierska z prez. Gąsiorowskrn. reprezentacye 
rozmaitych zreszeń itd. Zamykał pochód oddział 
wojska. U  w ró t cmentarza stał długi szeueg auto­
mobilów pancernych i ciężarowych. Ho Odśpie­
waniu modłów żałobnych mad otwartym  grobem 
odegrano hymn narodowy oddano zmarłemu 
hionory wojskowe.

(G] Now f wiceprezydenci Krakówa. Z Krako­
w a donoszą: N;a wczoTajszem tajnem posiedzeniu 
Rady miejskiej wybrano dwóch nowych w icepre­
zydentów miasta. Jednym z nich jest posf ł dr. 
Emil Lobrowsk (P P S .) który otrzymał 6'i głosów 
drugim sędzia W ielgus (demokrata), który o trzy­
mał 63 głosy. Obecnie w  Krakowie jest 4 wice­
prezydentów.

Epidemia szkarlatyny. W  mieście naszem od 
pewnego czasu poczęła się szerzyć epidemia szkar 
latyny, przeważnie wśród dzieci.

(b )  Koncert bezpłatny —  doraźnie zaińicyówa 
ny, a w ielce sympatyczny urządzili wczoraj w ie­
czorem około g o i z. 11 członkowie chóru akade­
mickiego w  lokalu p. Królikiewicza. Z dwudziestu 
kilku młodych piersi popłynęły silne dźw 'ęki po­
ważnych pieśni, orzeplatanych piosnkami żarto- 
bliwemt na iruutę dziadowska jak np. „Petlu ra" o- 
raz wiele innych. Zgromadzeni w  lokalu „sztam- 
gaści" dziękowali z  aplauzem miłym koncertan- 
tom za tę wesołą rozrywkę.

Upały w Anglii. Plaga niebywałych upałów 
przeniosła się obecnie z Ameryki (gdzie do nie­
dawna pasowała) do Anglii. Dotąd zanotowano w  
Londynie 20 wypadków porażenia słonecznego.

„W czora j, gdyśm y stamtąd wychodzili, po­
w iedział do mn;e:

„M uszę tu jeszcze powrócić"...
— Allah Pecha; go ma w  swej opiece! W ym ó­

w ił uroczyście Tuaieg.

V  * '

Morenos chodził nerwowo tam i z  powrotem, 
po swoim pokoju.

Była iuż późna noc.
Na zamku panowała głęboka esza.
Jedno za drugiem gasło światło w oknach. 
•Lokaj przyniósłszy swemu panu do przebra­

nia domowe ubranie, porządkował w  pokoju.
—  G zy powtórzyłeś Janowi, to co c: rozkaza­

łem? —  zapytał Morenos.
—  Do usług księcia pana 
„Pow iedz'a łem  mu, by  b y ł gotów  fla rozkazy

księcia pana.
•—  Dobrze, możesz odejść.
„P rzyś lij m: Jana.
—  C zy  mam czekać, aż książę pan zadzwoni? 

Nie. Nie będziesz nf- toż dziś potrzebny.
„ I  Tob;e także należy się odpoczynek
—  Ks'ążę pan taki łaskaw.
„Życzę  dobrej nocy k 'ię c ;u panu".
G dy lokaj w yszed ł i. zamknął za sobą\drz\v, 

n erw ow y dreszcz wstrząsnął Morenosem od stóp 
do głów.

—  Stelio... to był Stelio... wyszeptał.
„C zyżb y to była haliueynacya? T o  możliwe...

tak... ale,, ale Jan.?... Przecież Jan także go w i­
dział... zemdlał z przerażen i...

„A  w ięc to jednak był Stelio? Ale wr tal m ra­
zie ... Co jy  takim razie?"

W  tej chwili otwarły się dr?.w'. Morenos za­
dygotał jak liść i zwrócił w stronę starego sług1

(* ) Wystawa angielska w Warszawie. W  
kamienicy 'Beryczków w Warszawie urządzona
wystawę angielską, ukazującą w cudownie uizą- 
dzor.ych świetlicach prastarej kamienicy staro* 
miejskiej, najbardziej wartościowy i najrzadszy 
wybór prac słynnych twórców grafiki angielskiej, 
zebranych przeważnie ze zbiorów prywatnych. 
Wydany też został nader sumienny opracowany 
katalog, niezwykle bogato ilustrowany.

(. ) Strajk pracbw dffK&w krawleokitnti w  W ar­
szawie. Z  powodu stale wzrastających cer na ar­
tykuły pierwszej potrzeby, Zw iązek pracowników, 
krawieckich w; W arszaw ie proklamował strajk, w  
celu uzyskania postulatów, które przedstawiają 
s ę następująco: dla prac I. kategoryi 1350 mai.ek 
dziennie, dla II. kat. 1080 marek dziennie i dla III, 
kategoryi 864 marek dziennie. D la mniej zdolnych 
20 proc, niżej.

(.) Strajk w  fabrykach włókienniczych w  Ła ­
dzi i Plothkowie. Mimo usiłowań ze strony związ- 
kr włókienniczego nie doszło do żadnego porozu- 
m enia z  delegatami zw iązków  robotnlczyoh,, Ro­
botnicy żądają podwyższenia Płacy o 120 proc, 
W obec tego koinisya strajkowa zw iązków  zawo­
dowych rozrzuciła odezw y nawołujące dc strajku 
w  całym  okręgu łódzkim. Fabryki na Bugaju sta­
nęły z  dniem wczorajszym .

(.) Zderzenie pociągów na stacy! w  V rarsza- 
wie. Poc iąg  tow arow y zdążający z  P iotrkowa zda 
rzy ł się na staesń w W arszaw ie z  pociągiem to* 
w arow ym  ;dącym z Białegostoku. Siedm wago­
nów i maszyna uległy rozbići.u, nadto uszkodzona 
zostały  dT,ra tory i zwrotnica. Wypadku w  ludziach 
nie było. P rzerw a w  ruchu trwała kilkanaście go> 
dżin.

( + )  Obława mat spekulantów walutowych v 
W arszawie. Onegdaj dokonano w  .południe ob ław y 
w  kantorach wym iany. Aresztowano około 70 o- 
sób, które po zrewidowaniu i; skonlfiskowaniu zna- 
lezonycłi przy nieb walut zagranicznych o iaz po 
spisaniu protokołów w  komisaryacie policyi, na 
razie wypuszczono na wolność.

( - - )  Groźmy pożar. W  budynku kosza- 6 ko­
lumny la-utotocibiiil. przy. ul; „Ma, Błoinie" I. 3, 
wczoraij o godz. 3.30 m. poi południu wytbuohl ■ 
g ro źn y  pożar. W  budynku tymi: w skutek wat- 
d®wej bu d ow y  kom ina za jęła  salę w czora j na 
strychu bcliką, Od k tó re j nalstępnfe poczęta1 sŁę 
piaflić nagromaidztóia tarrże słoma: i  inny, łatwio 
zhpalny mate-yaił. M iejska straż pożarna, p fz y

zmćnioną i w ykrzyw  *oną twaiiz.
Lokajow i wydało się, że pan jego bardzo jest 

gniewny, jąkał się w ięc skonfundowany:
—  Ja... ja ..., przys ęgam księciu panu, że nit, 

byłem  p jany...
„W szyscy  widzieli, ź’e nic nie piłem., lecz...
—  Dosyć tego —  przerw ał twardo Moreno? 

—  i odpowiadaj na moje zapytania..
„D laczego tak krzyknąłeś, ze aż s'ę wszysej 

goście zbiegli?,
—  Kstożę panie, ducha zobaczyłem...
—  Zwaryowałeś! Duchs istnieją tylko w, w y ­

obraźni takich naiwnych stot, jak ty...
—  Książę pani,e przysięgam na Boga, że. gc 

wdzia łem .
Z  oczu starego sługi w yziera ł okropny lęk.
Rzucał dokoła siebie zaniepokojone spojrzę 

nia, Morenosa ogarniał strach, jeżący mu w łos j 
na głowie.

— W idziałem  go książę panie, Przysięgam., 
przysięgam!

—  O kim ty  mówisz?
—  O księciu Stelio. synu mojego1 dawnego pa­

na, księciu de V  llares
—  T o  c  s'ę śniło!
—  Nie, nie, książę panie, w idziałem  go  tak 

jak teraz w !dzę księcia pana.
„P a trzy ł s>  na mnie...
„A  z oczu jego leciały jakby płomienie".
Przerażenie przy pom ocy pracującej w yobra l 

ni powodowało, że biedny stary napewno widzłai 
S te fa  taldm, jak go op:sał.

A  M or er os ścigany także furyą lęku odczuwał 
znowu w  tej chwGi, jak lodowaty powiiew ścina 
mu krew  w  żyłach.

(C . d. n.)
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• byiSa m  m e jsoe  w ypr^kai, ogień zlofoałlzotwaiła 
i ugaszą, Szkoda jeduLk j-est znaczna* gkłj^ 
p ra w e  ca ły  daan s^oująL 
, <— ) Baczność przed złodziefeim! Jakiś do­
tychczas nie wyśledzony złoda#j ostatnimi cza­
sy, jaik już wspcHrtiiaiiail''śmy, odw iedza  różrtydh 
m eszk a ń ców  port pożar etn wynapnawanl'ta. 
m ieszkalna i podczas tego dopuszcza się róż­
nych k rad zie ży , korzys ta jąc z ch w ilow ej iSte- 
uwagi gospćd ijrza . I tak p rzed w czora j skrafdł 
otn AiBlwe Eajczyfrskied. zam ieszkaj ej p r zy  ul. 
!św. M arka 1 8 iw ie  pcdv*y spodni*, t r z y  koszu le, 
cSwa prześcierad ła  j  508 m. W czoratj ten sam 
drab od w ied z i! M a ry ę  Midhntaflc .przy ni. Z y - 
głfMinlc wsiejej 1. 11 aj, rów n ież potó1 pozorem  w y  
n-aę^es u nieś mreszka&ią i pc-dczas1 tego  skradł 
je j parę  półiui-cłków w n rtd śd  2500 m. W ed le  o 
tfsu  dotychczas .pcirzk oderwanych cysóSb, z ło ­
dziej lic zy  clkolo 20 lat, jest Szatynem  i zrrńenta 
za w s ze  yw e  nazw isko • rzek om y sw ó j zaw ód .

(— ) Znówu kradz'ta£ łiutctewa. W  hotelu ,.E- 
spfenade“  przy id. Legionów, w czora j w 1 południe. 
i  zamfo-Jętega pdonru, znajdującego się * a  H p 
suradziciw) Ahtratrajmi&w i Feinsteinowi, kandydato 
w i adwokackiemu z  Czerniewice, garderobę war 
tości 35.000 rok. Równocześnie z  tego samego po­
koju słuchaczowi filozofii Salamonowi W oreczko­
w i w a lizę z brelizmą; i rzeczami dra Kontgsberga 
wartości 00.000 rak. Po licy  a aresztowała w fra w - 
rtzfe służącego footeikrwego, jednak ten nie przy- 
t j i t o  się do kradzieży. R ew izya  zaś w  mieszka- 
ińw tego służącego pozostała bez dodatniego w y ­
niku dla pcsziłocdowairwch.

KOMUNIKATY.
Pteskateeróe Rady miejiiktej, odbędzie się 14. 

bm. «  gwdz. 6 w. w  sali pes edzeń Rady miejskiej.
Z  teatru Małego. Dyrekcya teatrów miej­

skich nie chcąc pozbawiać L w ow a  przyi&mr.ości 
teatru w  lipcu, pozyskała acakomiity zes-pół arty­
stów Tcrtirui Polskiego z  W arszaw y na gościnne 
W ystępy. Zgrany, świetny zespół, pod woerzą re­
żysera I. ŁeszteyńskSfego rozpocznie gościnę o& 
sceaie teatru M ałego w  niedzielę 17 ten. „O ficer 
gw a rd y '"  Molnara w  finezyjfcem wykonaniu Aft- 
nytalryftez Mirowskiej, St. Słubickiej oTaz reży­
serów  Teatru Polskiego I. Leszczyńskiego i St. 
Stanislawslrieg-o, iktćry jest dawnym znajomym 
lwowskiej pubkczocści da możność spędzenia 
sizecegu praw dziw ie artystycznych w ieczorów  
teatralny eh. Kasa teatru W ielk iego rozpocznie 
sprzedaż bilk"tów w  dniu 15 bm.

Św ięta francuskie data 14 lipca —  jak się do­
wiadujemy —  będzie u nas obchodzone uroczy­
ście. W  w K ltę  święta dnia 13 b.*m. odbędzta słę 
capstrzyk z  muzyką worJkcwą. Dnia 14 b. m. o 
godz. 10 ram? odprawi ks. tessup Twardowski w  
Bazyfece Arch katedralnej: nabożeństwo sotedpl 
p rzy  udziale w ładz cyw ilnych ; wojskowych. W  
czasie nabożeństwa zgrom adzony będzie przed 
katedra cały garnizon w  paradzie. Po  nabożeń­
stw e odbędzie się defilada przed porankiem Mi­
ckiewicza.

O iiprcszcrenks admlsfotracyi skarbowej. M i­
nisterstwo Skarhu rozpisało konkurs na pracę z  
dziedziny admkństracyi skarbowej, z  pierwszą 
nagrodą 25.000 mk. Interesowani poinformować 
*śę mega w  Izbie skarbowej o bFższe szczegóły.

Z Tow arzystw a Miłośników języka potskJe- 
pe, 15. hm. o  6 w lecz, odbędzie się w  salt/XIV- sta 
regó Uniwersytetu zebranie Koła TM.1P. 2 odczy­
tem pnoffj H. U łaszjna pt. „Jama ustna tako rezo- 
nafr>r“ .

Egzamin wstępny na. Technikę. Uchwalą z 11 
łpca 1921 Zebranie Ogólne Profesorów  PoJ techni­
ka lw ow skiej zaprowadza na podstawie artg. 85. 
U stawy *z dniem 1. października 1*921 r. egzamin 
kwalifikacyjny dla wszystkich kandydatów chcą­
cych s’ę zapsać na Politechnikę lwowską,

Z PcS&k. T®w. Matematycznego. 1-1 bm. cd- 
fcędzje się w małej sali Zakładu fizycznego, ul. 
Długosza 8, a godz. 7 posiedzenie Lw ow sk iego 
Oddziału Polskiego Tow arzystw a M atem atycz­
nego z  następupcym porządkiem dziennym: 1) 
4r. Blumerdetó: Rachunek tesisorów (cią.g dalszy). 
4) Dyskwsya.

Nadzwycia k_a vaLa j zgromadzenie upow. 
r  1 ow czych  wie L w ow ie  w spraw 'e jak najpa ęd,

szego 2'Rkwids wanta strajku budowlanego, odbę­
dzie się w e  czwartek tj. dn'a 14 bm. o godzinie 
5 po pcluduiu w  lokalu przy uł. 0nódz*Qidcn L 1. 
I. p. —  Równocześnie zawiadamia sie. że w  tym ­
że lokalu urzęduje stale Kymisya Kolegów  Budo­
wniczych w  sprawie strajku.

Polskie Tow arzystw o ^ ó z le d  aa włeś“ za- 
wtadanua, że krteoia dziewcząt do K orczyny wy­
jeżdża dziś, we óredę 13 ten. c  godz. 22*50. —  
Punkt zborny dla dziatwy klomb y ized  głównym  
dworcem kolejowym  o 8 w . - - . ,

E K O N O M I S T Ą

Kerra giełdy hr,nW ei.
Lwów, 12. lipca.

W a 9 t u £ a  m a r k o t r a ^

I- AT r y r  fcanfcłww wi H otŁi* z leasw s  -» U-s-
bieym.

Wwt Ot#JŁ
n  a, ?<wwOKUŁ

h ~ w w  CrwiL 
K*c g a f

F rbT- rre. rwk-zkawi- 
IV i V <HT».

Ba»V d^koot^Wf 
Bank bte®i«c?ar»
Bank hipofc eppa lay 
Bank MałopoUki 
Bank pjwaiech. kredyt 
Bank przemyslawy
Beiik iut»uski k r j i  g iS j*

280 16-83 485*—  — —
280
289 
2S0 
2a j  
140 
280 
28J

-  730*—
33 .750'—
z8—  420'— 

ia-40 7 0 0 '-  
7 --3 0 3 ' — 

28-- - 533—  . 
35— 5 3 0*-

570—  530

Ił. Akcyo T rw  h 34 ił»iry ili I prMtnrrrswjrcJt

100 13310—
2330—  2425— 2350-- 

c/.łO*— —

149 33 — —  —
490 301 8000"-— — —■ -  1 —
143 22-5)'2t:0—  — — —
140 13-40 9330—  — -  — —

1039 — 3775— 4100 -  4050 —

Tew . ate. bm w. Irr tl* . 830
1 ev/> aks- Cń»eł»rów 140 —
Tew . akc. fa^r. kart 1 1  21
„Ćmielów" fahr. porcol 1300 —
1 abr. cementu „PorŁiand 

Szczakow a"
Iow. akc. „CtBeTa*
’ vtw. aiec. Crafota 
f o w .  akc. Cioski 
.Gikos*, za^I. prz- drz.
Warsz. Ska akc. budowy

„Parowozów" I.; lLem. 513 03 1730 —
Pe.zct >33 -  W “
,Pocisk* Zakt. amnats. 350 fl0 850-— *
Polak Głob 530 100" 1 50— ~~ ~7
Polaka t afta 530 75 1975—  212a -207r
Polskie Tow. handlowa 90) 2l 03—
Tow . oko. RoIeszl i 143 56 5.3U0-— — *—

I Zai lady elektr. ,Sisi-sza" 41 3"60 2230 ł  — —
‘ GaL LizL góra. Siersza i iP — 7300—  '

1303-
1075*

1750
1050’

Tew. 144 20— 9300—  —  —.duieaut iw «t

l is i*  zastawne za sto marsk (V=tW-ł^#a«

BenV:mołopolalri <3?śi 4
Bcrtk hi>. 4 i pei pr>
Bank r ad. 4 pro.
Ban!-- Pip. zomel. 4 ; rjfl yr%.
Polski brnkkr. 4 i pól 
Polski bank r. 1 prc.
Tow. kreci -H. ziosi. 41 ->»ł *>rfc 
Iow. kred. f;al- zjora. 4 v ł  
Bank Iae2. ziens. 4 i pól ora.

Ohłigi aa 130 marjli ' » «

Kentwn. Brulru kruj. 4 i pSi ar i  
kemire. Banku kraj. 4 ero.
Koleje laks'.!. BsnSea kro{. don.
Poiyczka krz}. "alie. z r. 1393, l r <
Pożyczka kraj. ĵ aho. zr. 1904* 4 |>r<
Foiyfjjka kraj. jfalic. rr 1905, 4or:
Poż. crai. gal. z r- 190S 4 irrcu (sr.rsi,
Poi. kraj. z a 19*3 4 i pó> ora.
Fe i. J zją, a ł  1914 4 pól ora.
Pożyczki m. Lwowa z a 1896 4 proc 
Ke’ yczki m. Lwown z r. 1909 4 pros 
Pożyczki aa. Lwowa, z e. 1911 4 proc

V. Waiuty.

Ruble carskie w  100 ro.
„ „ p o  700 rb»
„ „ drobi.o
„ dumskie po 1333 rb.

po 25j  
„ „ kierunki (pa

Ks rbowańce po 1380 
Grzywny po 500 i wyże]
1 frank francuski 
i frank s.rwaj“araki
1 L  Sterlinp;
1 dolar amerykański 
1 dolar kanadyjski 
Marki niemieckie f oo lOMj 

„ . <oo 134'

99— 1 0 1 * -  - * -
102— 104‘ —  — —
94— 95—  -  —
99- - 191—  — —

10 i— 105—  — —
99 — 101—  — -

106— 10S—  — ' —
10?,*- 1J4—  . — —

U9*— 101—  —

*Ta»33» b i i i
* ł

103— ?03—  - -
8 >  — 93—  — —
83— 90— -------
38— 90*—

. 33— 3 0 —  —
88* — 90*—  — —

» c!3' - 90—  - . -
91 - ń3—  —
9 5 * - 97—  -  —
88— 90*— —
>33'L ' 90—  —
83— 90—  - —

44!) — 5O0<— —•—
240*— 280—
130— 230— ■_
55— 75— _•__
35— 55— —. —

401 28) 20 —O* 25— ----
O — 
6—

a —
10— r_>. ..

140 — 165— --•—
260— 290*— -•-o

6700* — 7200— — « —
1825 — 1975 — — •_
1500*- lbOO — —•—
7400— 2630— — •—
23Pa— 2500—

2230—  2400—  — —
2650-— 2850— ------
2550—  2750—  —  

7u — 90—  -  —
2130--2600—  — 

2300-— 2500—  — 
2 0 0 --  233---------—

6500—  720Ó*—  —  
140—  160—  — 
270-— 300-— —  

2503"— 2700—  —
250—  280—  270 

2600•- 2800— 2675 
1750—  1950 —

2650—  2 3 :0 -  —

B «  (drobne)
Lef nłmrńskic pc 300 

,  orobaa 
Liry włoskie 
Czeskie korony 
Czeskie korony niższe 
.ureny ans^b niom. stemylo.yaai

VL Osurfif.
łfn 1 .endyp
, Paryż 
„ Zurych 
. Pragą 
„ Wiedeń 
a 3er-iin 
«  Nuwy Jork 
„ Medyolan 
a B 4 reszt 
„ Bruksela 
„ K s’.ei. iajra 
a Fmlanóya
„ Hołaudya . -
„ Szwecya 1
„ Norwegia

VI2. Rata bankowa.
Stopa eskoutowa P. K. K. P,6°/a.

W IAD O M O ŚC I G IEŁDOW E.
L w ó w , 12. rjpca.

W  walontach zagranicznych W3*kazaly dzisiaj 
zw yżkę lotirsów tłolary. które notowały zw yż 
1900, r-raz dew izy ng Wiedeń, które płacono 273 
i Berlin 2675.

Kursa Tmych v  alut niezmiertóne.
Z  akcyi ba-nkawych ruch w  akcyaoh BanKu 

przem ysłowego po 550.
W  akcyach przem ysłowych w iększe obro tj 

w  Choilcrowskich. które awamrowały z  235u nu 
237?

Rolska Nafta u nas 2075. w  Krakowie 2050.
Akcye Oiikos siradły w  cenie, początkowo n o  

trw a ły  40t0, w*knńcu 4025.
Pezety  ustaliły się przy kur?'e 1050.
Pa-^owoz1' nlotowały 1750.
Ten-dencya chwiehra, usposobienie rezerw k>  

wane.

z l w o w s k ie j  Gie ł d y  p o p o ł u d n io w e j
Lwów, 13 lipca.

Nu w czo ra js ze j g ie łd z ie  ooipaludritowef*pa 
nowalia tmdemcya ł y ż k o w a .  O b ro ty  
•Tne, ra z  słabsze, ra z  m ocire jsze .

Dolary amerykańskie 2050— 2100, je fy ęk ł
1 dw**jk 2010— 2020, dolary kaiiadyjskie 17Ć>0-r* 
17 50, jedynki i awójki 1680— 1690, marki n ie ­
mieckie 27‘50— 28’00, setki 27"Ó0— 27'10 drobnę 
26 80— 26 90, leje 29 0 0 - 30 ’00, drobne 29'50—  
2Q 60. czeskie korony 2C 0C — 28“50, drobne 28'0P 
do 28*10, ausiryackie tysiączki 2700— 2800, setki 
340'00— 350’00, 50-koronówKi 31 "00—  31*50,
20-koronówki 25*50— 26*50, 10-koronówki 21*00—  
2200, franki francuskie 110'00— 118*00, funtw 
szterlingi 590Ó— 6000, ruble pięciosetki 2*70—
2 30, setki 5 00— 5T0, 25-rublówki 2'50— 2*60, 
10-rubI. 2 00— 2'20, reszta drobnych od 1*20—  
! *60, dumskie tysiączki 60 ‘00— 65*00, dumskla 
250 rb. 40*00— 45'00, karbowańce 4*00— 4*50, 
urywny 10*50— 11’00.

Z łoto : 20-kor. 7750— 7800 20-frankówkl 
7600— 7700, 20- markówki 8000— 8100, funty
s z te r l in g i  8000— 8 ICO, 10-rublówki 8800-— 9000, 
doiary 1900— 1920.

Sreb-o: Korony austr. 128— 130, floreny
270— 275, ruble 370— 38C, kopiejki 1*20— 1*30 
doiary amerykańskie 1050— 1100, połówki 
ćwiartki 950—? 980, doiary kenad. 650— 700 
drobne 600— 620.

*  *  *

O n y łk a  druku. W<e w czora jsze j „G a ze d a  
Porannie:11 zaszła^ omyllką w  notowarpu zło tych  
ZO-koronówe^ ałuisftryiacikich. M ian ow ic ie  za 
miast 8000— JO90, m .aJo b y ć  7000— 7050.

F R A K G W S K A  CE D U ŁA  G IE ŁD O W A.

Kraków , 12. I!pca.
Papiery lokacyjne. Tra.nsak.cye: Polskie Tow . 

handi! I— III em. 100C—1100; Inroex 450; Zfeie* 
niewsk 8700; W a i szewska Ska hurtów, parowoz. 
1800; T rzeb  n a, Fabryka maszyn I— III em. 3000; 
Elektrownia w Starszy 2150; Trzebinia, Fabryka 
przetw orów  tłuszcz. 2900— 300^; Fabryka porce­
lany Chmielów 4000; T . P . Q. 8300—8400; Pdsica 
Nafta 2050— 2250,



Ifr. 3&20 .O A% ETA PO RAN NA*  rc-i

W alutf l iSd*fef.
Walały Czotęł

pv*zaJc. f*<Jan» po sza •• ^^d»n n
Koron? »azlTy*oki» 2 33 2‘39 2 50
Jvoror:y czc3>;b-3tovMa. 24 — 26 — 25.—*

f
renki franowskio ,f — *— — ‘— —
olcry 5t. ZjednacŁ t

ci rumuńakia 
iry wioakie 

Łl .rki uieisiecklo ^
P r r.ki azwajczrakia ’ *
"Fanty szterl.
Kuble carskie po 500 

»  . 1000 
Floreny hcicnaerskie

70

24 -  26— 25-— 27

Z T A R G U  L W O W S K IE G O .
L w ó w , 13. l^pca.

W c zo ra js zy  d'zóeń targiafch lw ow sk ich  
arinął beż a n is i .  Zaznacza się je d y n e  z/r.lżka 
cen i to ‘bardzo mała w  cen ie ja rzyn , podicząs 
g d y  cen y  innych a rtyku łów  pozosta ją  rfeziifie- 
i/lbne, a; w ik tu a łów  w c ią ż  rosną. 1

W c zo ra j'p ła c o n o  z a  kdo  m ąki białej pszen 
nelf do 200 mk., żytdjef? 150— 160 mk., z;a le i o 
ry żu  180 mk., k a s zy  hr.eczanefj 110— 130 mk., 
fcisc® 80 mk., grochu 50 pik., grys iku  kukum- 
d  zlanego 130— 135 mk., cukru b ia łego  800 mk., 
żó łtego  450— 500 mk.

Za. 'kfilo b ia łego  oM eba pląccrto 170— 200 
mk., ciem nego 140— 160 mk., za  bodhemeczek 
Cilloka tzw . ,,k %'kcnv skiego,“  70 mk.. za  małą 
bu łeczkę 10 mk., z a  w ięk szą  20 mk. ,

W c zo ra j płacono za k iło  m łodych  ziemma 
k ó w  17— 20 mk., zia litr  grdefou 45— 50 mk., bo 
bu 30— 35 mk., porzeczek  60 mik., algrestu 70 
d'o 80 mk., pozfJcimek do 150 mk., rrtaiBn 80 mk., 
b o rów ek  40 mk. Za g łó w k ę  sa ła ty  płacono 5 
mk., ka larepy ctd' 2— 10 m k ’  kalaficlru c!d 20 
do 100 mk., za  w ią zk ę  rzctók;ew k i 10 rok., za  
g łów k ę  cebul1? 5 mik., czosnku 5 mk., ra  małą 
w iązkę m archew k i 5 mk., p  dtruszkl 5 mk.. 
kejpm 2 mk.. za  dużą W iązk ę  marcihw 25—dO 
mk., buraków  30— 40 mk., za  jeden ogórek  40 
rfo 60 mk., za kito czereśni cd  50 do 180 mk., 
Wiśrrn od 120— 160 mk. ,

Z a  -kH© starych  ziem n iaków  p la icm ó 18 
mik., cebuli 120 mk., kiatpusty k"szdnej 25 mk.

Za k';Ho! m ęsa  w iep rzow ego  płacono cd 260 
do 300 mk.. wcIłoW-ego 180— 200 mk., c ie lęcego  
150— 160 mk., sfonfiny 330— 400 mk., k ie łbasy 
450 mk., szynki’ 500 mk.

Za jedno jajo płacono 9— 10 mk.. litr m le­
ka 35 rok., kw pśnej śm ietany 120 m‘k., k io  ma- 
śto 450— 520 mk., sera 120 m k

Iwadztoej zwrócić przez nl» zabrane rzecy,
P«4ctł h  iw  weiaą stopę.

Na podstawie tych zeznań, policya państwowi 
slcierowała śłedfztwó tn» właściwe tory, a w yw ia­
dowcy poilicyi państw. Lorch i  Jurkiewicz zaraz 
następnego dnia aresztowali kobietę NN. tą, która
krytycznego wieczoru o tw orzyła  mieszkanie Bu­
katowej i zabrała stamtąd rzeczy. N. N. wzięta w  
k rzy żow y  ogień pytań, przyznała się do 

poęefrłJarjfo morderstwa, 
opisując Je szczegółowo, przyczem  podała szereg 
okoliczności i m otyw ów , które są jeszcze przed- 
milo-tem śledztwa j dlatego są trzy  prane w  tajem­
nicy.

Morderczyni, której nazwiska ze względu na 
sprawą zataczającą coraz szersze kręgi, nie mo­
żemy podać, zeznała,

że morderstwa dokouSała z zemsty.
Dnia, 28. czerwca, wybrała się ze swą ofiarą do 
Koziełn.k po jagody. W  drodze powstała m iędzy 
niemi sprzeczka, na tle niewyjaśnionych dotych­
czas nieporozumień i w ów czs N. N.

wrzuciła Bukatową do studni.
Ponieważ Bukatowa narobiła krzyku, N. N. wyclą 
gcęła ją w  wiadrze z  powrotem na ziem ę i w od­
ległości kilku kroków od studni,

biła ia tak długo kamientom, aż ta zmarła.
Po  dokonaniu morderstwa, wróciła do L w o ­

wa i zabranym' swej ofierze kluczem otworzyła 
nreszkan e zabierając tam rzekomo swoje rzeczy.

M orderczyni pozostaje na razie w  aresztach 
połfcyi państwowej, skąd po wyjaśnieniu i stwier­
dzeniu szeregu szczegółów  będących w  związku 
z powyższem  morderstwem zostanę oddana są­
dowi.

Dzięki w ięc energicznej i pełnej poświęcenia 
pracy urzędu śledczego pod. państwowej we Lw o- 
w :e, sprawczym han-ebnego mordu dostanie się w  
ręce sprawiedliwości.

p^zez utopienie.
Lw ów , 13. 1’pca.

( ! )  W czoraj doniesdno policyi oaństwowej, że 
| z końcem ubiegłego miesiąca znaleziono w  korycie 
Starej B ystrzycy  koło mostu w  Myk'etyńcach, 
trupa dziew czyny nieznanego nazwiska w  w  eku 
około lat 17. Ko misy a sądowo-lekarska. stwier­
dziła, że nie zachodzi w  tym" wypadku żaden czyn 

1 karygodny ze strony osób drugich, tylko s,amo- 
i bójstwo.Samobójczyni m ała w tosy czarne, krót- 
iko  ucięte, ubraną była w  różową Muzkę w  nieb’ e- 
skie kratki f w  sukienkę z koca wojskowego, n:e- 
obuia, a na piersiach miała ks;ążkę polską do mo­
dlitwy ,

O  Z  2G-

SĄSIADKA —  MORDERCZYNIĄ.

Lw ów , 13. lipca. 

( f )  Już przed dwio-ma tygodraamr donieśliśmy 
że dnia 28. ozewoa znaleziono w  Kozielnikach 
ewłolki jakiejś zamordowanej kobiety, z  'potłuczo­
ną gtową i zaikneblowaiinemi ustami. Przeprow a­
dzona natychmiast sekeya zwłok, stwierdziła, że 
zamordowana
zgLlęla od uwierzeń kamieniem i z  rąk kobiecych,

ponieważ jednak n:e zdołano ustalić zaraz identy­
czności ofiary, śledztwo prowadzone bardzo ener 

, gicznie na jakiś czas utknęło.
W  kilka dni późnej po przeczytaniu p ow yż­

szej wiadomości w  pismach zgłosiła się w  policyi 
państwowej jakaś tobtetą, subtokaterka 'niejakiej 
Teodozyi Bukałowej, w d ow y  z  zawodu handlarki, 
zamieszkałej p rzy ul. Krótkiej 8 , i agnoSkowała 
rzeczy

zamordowanej jako własność Bukatowej,
oświadczając zarazem, że Bukatowa znikła już od 
kilku dmi. Kobieta ta nadto zeznała, że krytyczne­
go wieczoru, w  którym Bukatowa znikła, przyszła 
do mieszkania zamordowanej Bukałowej, jedna z 
sąsiadek ii o tw orzyw szy  sobie drzw i kluczem, za­
brała z mieszkania szereg rzeczy, będący oh 

rzekomo Jej własnością.
Zeznająca wildząc

obcą osobę w  m^efizfcat&i Bukatowej, 
spowodowała sprowadzenie lej na inspekcyę poli­
cyi, gdzie urzędujący komisarz poleciw szy spro-

I(rad2ież brylantów na balu.
L w ów , 13. 1 pca.

( ! )  Przed k Ikoma dniam odbył się w  Babicach 
w  powiecie Krakowskim bal u ks. H eronima R a­
dziwiłła, podczas którego skradziono z pokoju to­
a letowego dwie złote broszki, wysadzane brylan­
tami wartości 600.000 marek. Jedna była kształtu 
podłużnego, długość1 15 cm., wysadzana ‘23 b ry­
lantami, druga w  formie bratka, wysadzana na­
około brylantami. Sprawców  kradzieży nie zdoła­
no jeszcze ująć.

se w
-w ów , 13. I pca.

(CD W  nocy 25 czerwca, dokonano- włamania 
do magazynu Akcyjnej Spółki Elektrowni Okrę­
gowej w  Borysławiu, skąd skradziono inateryrłu 
elektro-teclm1 cznego wartości 300.000 marek. W y ­
w iadow cy policyi państwowej ze L w ow a  Pawlus 

• i Oftszański oraz w yw iadow ca ze Stryja Kraszew­
ski,, w yk ry li i ujęli sprawcę kradz eży. którym był 
elektromonter Bielowieekk Skradziony natirya ł 
odebrano, a to częściowo w e Lw ow ie , a częścio- 

t w o  w  Stryju.

Ujęcia wielkiego paskarza bydłem.
Kraków, 12. lipca 

Jedno z pism krakowskich dowiaduje się że ̂ ctuujc aiv>
krakowskie organa kontrolue przytrzym ały w czo­

raj n# 'dwtcrcu kolejowym  w Trzebini wteBźi tnuu>, 
spw t bydła w yw ożon y do NSemtee na snefcufecyę.
W yw ozem  tern zajmował się zmany w  Krakowie 
handlarz W ładysław  Żurek, k tóry niedawno tntlą? 
dochodzenia o w yw ó z  słoniny za grairieę. Żurek
był w  porozumieniu z  kliku handlarzami ze wschód 
niej Małopolski. Zakupywał wielkie ilości bydła w  
okolicy Lw ow a  I koło Stryja i w yw oz ił za  grani­
cę. Przed  -kilkunastu dniami za pośiedmctw-em 
swojego wspólnika Ochmana ze Stryja zakupi? 
110 sztuk bydła rogatego za 8,818.000 marek, Po­
starawszy się w e  L w ow ie  o  pozwoleirae na w y ­
w óz do Krakowa do stacyii kolejowej Grzegórzki, 
chcąc oszukać czujność w ładz, skierował ca ły 
transport -do Wieliczki- i: stąd mimo braku pozwo­
lenia na dalszy w yw óz, transport przesłał da 
Trzebini. W ładze w  Trzebini zawiadomione ó  tein 
telefonicznie zaw róciły  transport do Krakowa, 
Transport konwojował handlarz bydła Kartage- 
ner .któremu: Żurek płacił po 1500 mk. od sztuki. 
W  toku śledztwa w ysz ło  na jaw, że  Żurek w y ­
woził całymi transportami bydło za granicę pod 
pozorem dostawy na Górny

Z SALI SĄDOWEJ.

M IL IO N O W I ZŁODZIEJE PRZED  SĄDEM.

L w ó w , 13. lipca,
Orpsiijąca >pTzez d ługi czals w e  L^wtywię 

szajka z-todz ei, której ofiarą padło mnóstwć 
m ieszkańców  naszego miasta, ponosząc stzkó- 
dć na1 łączną isumę

przeszło 8 miliónów oińrelf, 
ujęta w  m arcu ibr. stanęła, w czora j przed1 sąr 
dem katrnytm.

i E dw ard  W itek . Stanćsław M en zd  i Fnattet* 
szek Jadh, są ta złodzie je , k tó rzy  wszysńkijcłi 
tyidh kraJdzieży deketnati. W  dniu 13. styczn ia  
1921 stkra:dill ną szkodę Szym ona! ‘Begleriterą bś- 
żuteryę:, ga rderobę i bieliznę, łącznej w artośc i
170.000 mk. W  dw a  dbś później na szkodię lgną 
cego  Zoiblai skradffli rolzmatde rz e c zy  wfeittoścś
150.000 rok. 19. styczn ia  1921 zabrs li u M a  ryt 
J-aTmułowiicz-ŁolzSńskiej r z e c zy  w a rtośc i 106 
tysięcy marek, 2 lutego na szkodę Anny 'Lehrer 
r z e c zy  wairtoóci 100.000 mk. o ra z  48.000 g o ­
tów k i. 8 t ó e g a  ,nia' szkodę Anw y P ick ! przed- 
mJóty wairtościi 250.000 mk. -a 14. h itego m  
'szkadlę Semehia Sapruna rra -przeszło 400.006 
mk. Ponadto  W itek  j M enzel w e  d w ó jk ę  okra­
dli w  dniu 7. październ ika S tan is ław ów  Pącse- 
śirow sk fch  na 230.000 mk. 20. paźdźlernika, Im  
dl w,łka KHscheina f M urczyńsk iego  m  mSUloJi 
m arćk1, zabrawsz^ż im ntedto g o tów k ę  43.006 
mk. W  gtrudtniu 1920 ząlbńałi Józefie 'Ma^skow^' 
garderobę w a irtóśd  100.000 mk., 15. grudjnSa 
Maryi- M iagerskc} wartofści 150.000 mk., 25. 
Stycznia u Manka Olenzera' zab-raih b iźu teryę 
wairtclści 300.000, biefclznę wartoiśdi 15.000 i goi 
tów k ę  25.000. Ponlaldtc 29. styozn :ta nta szkodę 
K la ty  Gerha-nd przed !m iotv wartolści 100.000. 
P ró c z  tych  w ’szys!fkich kriaidzęiży ©opełaJI 
M enzel jeszcze  w  dniu 5. gnidłnii-a w  to w a rz y ­
stw ie  innych W spóln ików  k rad zież  -u WłddzE- 
m ierzą Hainewskiego i- Jó:zefą Gr-yznęckiegó 
w yrzą d za ją c  im -szkodę 550.000 i w . i.

ż a  WsłpółłJdZiął w  k rad zieży  -cidpowfiadbfa' 
przed sądem blaitndy Markus Stein.Wurżd, A - 
ma'l:a Kestenbamm. dalej W a le ry a  Paiw łówna. 
narzeczolna J.aichia,, Mąry-a W itek  i AnWa M eh- 
zel, żoh y  'Oiska/nżciniyeh i M-dhal Kuc i Rożafla  
Ku'C. T^ylbuniałowii pTzeyaodinlicz.y r. K c^sdw icz, 
oskarżał prokurdtor Sopotrildd, bron ią aidw. 
K ibitz, dr. Bro-mberg ; dr. Zarzyck i.

Sail-a. rdz:prąyr przedstaw ia r fc zw y k łe  o ry- 
giniafay witfcik* Na w szystk ich  bówreim stołąch 
porozkłald?ine j p c rc zw esza io e  sę rzec zy , po­
chodzące z tych kr-aidźleży. k tó re  poiszkokRtwa 
nti ńia m iejscu ,ag:noisldirPą. Róizpra-wą petriwa; f$H 
k,a( dni. , ---
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Scheilklówna, Piekarska 44. Przygotowanie do matury 
seminaryalnej, kwniifikacyi i wydziałowego, grupa L, 
od 15 iipca Dotychczas 623 aprobowanych. 12938

I

L
do produkcyi warzyw poszpkuje zakład cgroćniczy p id  
Lwowem. Zgłosz. poci “ Warzywa" do BiurS Ogłoszeń S. 
Sokołowskiego i Ska Lwów, ul. Jagiclfońska 7. 315

i
- V

Właściciele książeczek austryackiej pocztowej kasy 
oszczędności raczą się zgłosić. Ochronek 6, drugie 
schody, drzwi 13. 353

Kam ienica II-piętrowa, st jnia ido sprzedania. Ce l a  ku­
pna w walucie austryackiej. Strutyński, Lwów, Świą- 
tokrzy ska 4. 359

Z a k a ź n y  ra ? 7sSm Jasf
każdą iloić ściętego w okresie zimowym 1920/21 
drzewa budowlanego, kopalnianego i kloców 
oraz desek loco wagon stacya załadowcza. Ofer­
ty pisemne: Spółka Lasowa, Kraków, Radzi-

wiłłowska 17. 259

IMKSZKAIHA, LOKALI, 5 J

1R2THIEI nUHflllllK
poszukuje 2 umeblowanych pokoi o ile można 
z łazienką na Lyczakowskiem. Zgłoszenia Biuro  
ogłoszeń S. Sokołowskiego pod „Łyczaków".

' 3 o l

Kam ienicę ILpietr. z powodu wyjazdu okazyjnie sprze­
dam przez Agencyę „Celeritas* Lwów, ul. Jagielloń­
ska i. 17. * 337

Wielka firma naftowa
poszukuje dla swoich u rzęd n ikówm
Z g ł o s z e n i a :  u l .  B a t o r e g o  L  2 6  ( w e j ś c i e  o d  u l i c y  K r z y w e j ) .

<mMS
trn

i zg-nbiałą skórę

rddyhalole esuwa pip
wyrobu Iabrr. chem, farm. A. GĄSECKI w  Warszawie.

Sprzedaż w aptekach i droguery sch. 235 
P r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  L w ń w i

G. Ś L I W I Ń S K I  T eresy  16.

3 ^ATJtZUSL 
fii PiECZ%CIE

WYKOBUJE IC.JTas.ia

MAKSGLAfSRMAN
RYTOWNIK  

LW Ó W , UL. SYfciSTMSKA 59.
- - .OH, " II 'IW I

r
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CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘI

F A B R Y K A  L I K I E R Ó W

J . A . B A C Z Ę  W 5 K I
Z N I E S I E N I E  O B O K  L W O W A .
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J a b ł k a *  g r u s z k i  i  ś l i w k i
w  w i ę k s z y c h  i l o ś c i a c h  —  p r z y j m u j e  f i r m a  

K A Ż IM IE R Z  & lR Z E J O t!? S K i E W Ł A 9 Y S Ł A W  A l fT O ^ O W I C Z
Spó łka  jKandlawa dia eksportu i im pirtu  u «  Lw ow ie, K  >r .»*nSc i a 4. 3m

W U L & *  J 0 3 0 .3 7 "

WatnB liaeyklisffiw
Na j t an i j  8 najlepiej naprawia rovery  

ZAKŁAD MECHANICZNY
B .  C N I W F . N  i  N ,  A 3 L $ O L D
Lwów, ul. Fredry I. 2, « ó a  B ato rego ).
Sprzedaje rowery, gramofony oraz częśc skłaaowe 
do tychże po eonach konkurencyjnych. 360

UMazya! *  Nowy traaspert!
nowych 
maszyn
do  p isan ia  99

„ F 301T  liaw, LwowsKa t  f j f f f

jjp  r i s s l s s y  G A B iilT S lŚ W  R O B O T N IC Z Y C H
— iw  n  J P § f& "4 4  5 i l a  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y : h  u s k u t e c z n i a   ̂  ̂ 205
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H A U 3 F L  K O R Z E N N Y ,  D E L IK A T E S Ó W  8 W IN  
P o k o j e  « i . o  a L i i . r L i a . c l a . T Ć L

podfiraąSUG3.l®S i3Z  p m i K I  * S -k a  liS#8®, MURHESKIESO z
poleca T © W J \R Y ; doborowej jakości, W aW Sij W ©  3.A3, L IK IE R Y  krajowe i zagr.’ - 

nietne. B iS F ^ T  obficie zonratrrony w gorące i zimne przekąski. 3M
to r o w a  i sm acsJoa SCŁSCKMi  ̂ p o l e c a  si«,t P. T .  P u b L c Z n o t c i ,D o b  i


